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CO SERCE CHCIAŁO POWIEDZIEĆ 

Jeśli jesteś choć trochę podobny do mnie, cenisz sobie dobrą rozmowę. Bądźmy szczerzy: nie 

ma nic lepszego niż kontakt z bliskimi nam osobami – z tymi, którzy są zabawni, rozważni i 

wnikliwi. Niektóre rozmowy mają moc, by całkowicie odmienić nasz dzień. I nawet gdy nie 

możemy rozmawiać twarzą w twarz – czy to przez wideo rozmowy, czy telefonicznie – ta ciągła 

wymiana zdań przez SMS-y lub wiadomości głosowe mogą być równie znaczące. 

Ale jest coś w rozmowach, co zawsze mnie intrygowało. Czasami rozmowa, która zaczyna się 

pięknie, może przybrać zły obrót przez kilka nieostrożnych słów. Słowa mają swoją wagę. 

Niewiele potrzeba, by obrazić, zdradzić, znieważyć, a nawet zaszkodzić czyjejś reputacji. 

„Życie i śmierć są w mocy języka, którzy się w nim lubują, spożyją jego owoc”. Ten werset z 

Księgi Przysłów to mocne przypomnienie – szczególnie dla tych z nas, którzy kochają słowa. 

To otrzeźwiające, uświadomienie sobie, ile szkody może wyrządzić tak niewiele. Ale na 

szczęście ta historia ma drugą stronę. Nasze słowa mają również moc pocieszania, obrony, 

zachęcania i budowania. Mogą szerzyć nadzieję i podtrzymywać pokój. Jaką ulgą jest 

świadomość, że język nie zawsze rani – może być też źródłem życia. Pismo Święte przypomina 

nam raz po raz: Sposób, w jaki używamy słów, może przynieść uzdrowienie lub ból. 

Ta dwuznaczna natura mowy prowadzi mnie do pytania: „Gdybyś musiał połknąć swoje słowa, 

czy pożywiłyby one twoją duszę – czy by ją zatruły?”. Myślę, że uczciwie będzie powiedzieć, 

że to zależy od dnia. Kiedy nasze serca są lekkie, nasze słowa są zazwyczaj pełne życia i otuchy. 

Ale kiedy jesteśmy obciążeni lub sfrustrowani, nasza mowa może stać się ostra i raniąca. 

Jakuba 3 konfrontuje nas z potężną prawdą: Możemy oswoić dzikie zwierzęta, ale nie język. 

„Wszelki rodzaj dzikich zwierząt i ptaków, płazów i stworzeń morskich może być ujarzmiony 

i został ujarzmiony przez rodzaj ludzki. Natomiast nikt z ludzi nie może ujarzmić języka, tego 

krnąbrnego zła, pełnego śmiercionośnego jadu. Nim wysławiamy Pana i Ojca i nim 

przeklinamy ludzi, stworzonych na podobieństwo Boże; z tych samych ust wychodzi 

błogosławieństwo i przekleństwo. Tak, bracia moi, być nie powinno. Czy źródło wydaje z tego 

samego otworu wodę słodką i gorzką?”  

Oswajanie języka to codzienna walka każdego z nas. A jeśli naprawdę chcemy toczyć dobrą 

walkę, musimy pamiętać: Korzeń tej walki nie tkwi w ustach, lecz w sercu. „Usta mówią, czym 

serce jest przepełnione” – mówi Ewangelia Łukasza 6,45. Nasze słowa odzwierciedlają nasz 



wewnętrzny świat. Co zatem twoje słowa mówią o twoim sercu? Czy przepełniają je łaską, czy 

też obnażają ukrytą gorycz, niecierpliwość lub pychę? 

Chciałabym zachęcić Was do ponownej modlitwy, tym razem słowami Psalmu 139, 23-24: 

„Badaj mnie, Boże, i poznaj serce moje, Doświadcz mnie i poznaj myśli moje! I zobacz, czy 

nie kroczę drogą zagłady, a prowadź mnie drogą odwieczną!” 

Uwielbiam myśl, że nasze słowa mogą przynieść uzdrowienie. I szczerze wierzę, że mogą być 

pięknym darem – zwłaszcza w Święto Dziękczynienia i Boże Narodzenie – gdy szerzymy 

nadzieję poprzez SMS-y, wiadomości głosowe, odręcznie pisane kartki i inne formy. Bądźmy 

kreatywni. Mówmy o życiu. Poruszajmy serca. I niech słowa naszych ust i rozważania naszych 

serc będą miłe Panu, naszemu Bogu. 
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